
M  GO. Warszawa, W torek 17 (29) Sierpnia 1876 r. Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, k w a r t a l ­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca i 

piejek 5 miesięcznie.

ko-

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T B A T R A L N  -A.
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i E K SPE D Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

CENA 0GŁ08AEN w.SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10 , na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15. od wiersza.

Dziś Ściecie św .'Jana  Chrzciciela.
Jutro św. Feliksa Męczennika.

X  Pom iędzy komedją, wodewilem, kro-y Jednakże, jak to się częstó dzieje, i z przy- 
tochwilą, a farsą w ie lk a  zachodzi różnica, czyny czego nieraz i nasz „Antrakt** ma dośó 
którą najwybitniej może. uwydatniła wczo* kłopotów, widowisko zmieniono. Miano grać 
rajsea sztuka, p. t. „Chrzciny Maciusia1*, ode- dnia tego „Deborę**, lecz zmieniono na „Fran- 
"rana w Alkazarze, przez artystów drama- czeskę da Rimini*** którą grać miano—o k i l -  
t y c z n y c h  truppy p. Grabińskiego. ka dni później.

Przyszliśm y na komedję, a spotkaliśmy Egzemplarze „Debory“ były gotowe, gdy. 
się z farsą najpośledniejszego gatunku— 0 „Franczesce** nie myślano jeszcze wcale.
z farsą przesoloną, przepieprzoną 
tłuszczu wylewającego się po

i pełną 
brzegi...

Wyobraźcież sobie kłopot wydawcy!
Panie Józefie! rżekł on do p. J . B. W .,

„Chrzciny Maciusia1* dóbre byłyby dla ku- który tłómaczył mu owe sztuki; rób co chcesz 
moszek z paryskiej City, lub z przedmieśćia j j a „Franćzeskę** muszę mieć koniecznie na
Ś-go Antoniego, ale w Warszawskim Alka- ■ j — ----------  ^------ Al_y_d.iR'i
zaTze, były rażącem bezeceństwem tylko.

P. Grabiński przeliczył się... zażartował 
wyraźnie z publiczności poważającej sztukę.
E w a pierwsze akta tej bluetki jarmarcznej, 
mogą przynajmniej rozweselać widzów, ale 
t r z y  następne przechodzą w szarżę całkiem 
niedorzeczną.— Cała treść tej sztuki zasadza 
się na popisie dwuznaczników i scen wątpli­
wej moralności. —  Na chrzest Maciusia za­
proszono aż czterech ojców chrzestnych, a 
dziecko ginie gdzieś w kordegardzie! A rty­
ści w teatrzyku Alkazarowym, odegrali swo­
je role b a r d z o  starannie, usiłowali widocznie 
r a to w a ć  niefortunnego autora.— Pomimo to 
jednak, fiasco było zupełne i publiczność 
opuściła ogródek bez żalu, a nawet z pe­
wną wdzięcznością, że widowisko, tym razem, 
skończyło się bardzo wcześnie, man ;P > i

X  W  tygodniu bieżącym, ma być przedsta­
wioną w Alhambrze nowa komedja p. t. 
„Rządy w państwie Minerwy**. Słyszeliśmy, 
Że p. Teksel postarał się o świetną, wystawę 
tej sztuki, do której zamówione zostały ko- 
stjumy zupełnie nowe.

Czytamy w „Gońcu Urzędowym**: 
Najjaśniejszy Pan, na najpoddańsze prze­

łożenie sekretarza stanu, hr. Pahlena, d. 8 
Lipca r. b. Najmiłościwiej rozkazać ra-

dziś wieczorem. O głosiłem , że wydam wszy­
stkie sztuki w streszczeniu; broszurki, te jak 
wiesz, mają powodzenie ogromne, chłopcy 
sprzedający pod teatrem, z samego rabatu 
od egzemplarza, zarabiają po rs. 10 dzien­
nie. Gdybym więc nie dał Franczeski skom­
promitowałbym się w obec publiczności i stra­
ciłbym reputację... kurs w kraju mającą...

— Jesttotrudnośćnielada,odrzekłp. Józef, 
nic obiecać nie mogę,., gdyż niepodobień­
stwem jest prawie przetłómaczyć, złożyć i 
wydrukować, choćby i taką broszurkę tylko.

—1 O druk pan się nie f r a s u j ,  pieniędzy 
nie pożałuję, lecz tłómaczenie mieć muszę, 
choćby mię nie wiem co'kosztowało.

— N ie tyle tu idzie o wynagrodzenie ile 
o czas. Oryginału francuzkiego pie mam pod 
ręką, po włosku tak dobrze nie umiem, abym 
mógł przetłómaczyć...

W tern wszedł p. Jul. B.; znany literat i reda­
ktor a słysząc koniec rozmowy, spytał o co rzecz 
idzie. Gdy mu objaśniono, rzekł:

— Zdaje ffli się, iż mam w domu tłóma­
czenie zupełne „Franczeski*1, którego dopu­
ściłem się... kiedyś, za młodu; rękopism ten 
jednak nie jest przeznaczony do druku.

— Kochany p. Juljanie, ratuj! Zapłacę co 
chcesz, lecz rękopism mieć muszę. — Ile pan 
chcesz?

— Siedmdziesiąt pięć rubli.
To zbyt drogo. Wszak przekład ten,

czył, przestępców skazanych przez sądy | jak pan mówisz, jest młodzieńczą twą pracą, 
Królestwa Polskiego, na pozbawienie wszel- . nie przeznaczoną do druku... Dam trzy- 
kich praw stanu i zesłanie, wysyłać na osiedle - 1  dzieści.
n ie  lu b  do ciężk ich  ro b ó t, bez w ykonyw ania co | —  NJe w ezm ę an i p ięćd z iesią t, o d rz e k ł
do n ich  ak tu  pub licznej egzekucji, u s tan o - j p. J u ], g
wionej w artykule 9 6 3  ustawy postępowania] _  p anie redaktorze! Zapłacę złotem, sa- 
kryminalnego. memi półimperjałami, prosto z pod stempla,

X  Ristori!—Ristori w Warszawie! takie 
okrzyki można było usłyszeć na każdym  
kroku, podczas pierwszej bytności u nas, mar­
grabiny del Grillo.

Liituzjazm ńył powszechny— literaci posy­
łali jej egzemplarze gazet, w których znajdo­
wały się recenzje, naturalnie pochwalne.

Jeden z energicznych przedsiębierców tu­
tejszych, znając dobrze usposobienienie war­
szawian i wartość przysłowia: „Czas płaci 
czas traci**, postanowił wydać, w języku pol­
skim, wszystkie ośm Sztuk, które utalentowa 
na artystka grac miała. B yło to tylko stresz 
czenie.

błagał wydawca,
— No, daj pan tych stęplów dziesięć i 

drzyj łyka, póki się dadzą—odrzekł z uśmie­
chem redaktor.

— Zgoda, wyjęczał wydawca, oto są pie­
niądze—proszę o rękopism.

Za chwilę rękopism był w drukarni,—a 
wieczorem chłopcy pod teatrem krzyczeli: 
„Franczeska da Rimini**! tłómaczenie zupeł­
ne pana Jul. B. 30 kopiejek!

I kupowano chciwie broszurkę jak dziś 
Antrakt naprzykład...

Takim to sposobem ujrzała światło dzien­
ne „Franczeska**, wpolskim przekładzie, któ­

ra inaczej, może dopiero po śmierci tłóma- 
cza 'byłaby na świat wyszła.

X  Uderzywszy się W piersi.:, wszyscy jak  
tu jesteśm y—dziennikarze i literaci, lubimy, 
od czasu doi czasu, pożarto wać sobie z współ­
ziomków naszych wyznania M ojżeszowego, 
chwytając w lot na pióra, najmniejsze ich 
śmieszności.—Czy tak będzie usquae ad finem , 
czyli też kiedyś może, wyrośniemy z tej u ło ­
mności moralnej.... przewidzieć trudno.— 
W  każdym razie jednak, Antrakt, który także 
acz z rumieńcem na... szpalcie, dopuszcza się 
czasem tej wspólnej ^rady — pragnie dziś 
uwydatnić jedną z cnót prawdziwych, jaką 
Się odznaczają izraelici tutejsi. Tą cnotą jest 
solidarność, nie tylko w  handlu i przemyśle, 
lecz i w miłosierdziu, także. U  nas, naprzy­
kład, jeżeli ktoś z ludzi ubogich, potrzebuje 
sam jechać, lub wysłać kogoś z rodziny, 
na kurację do wód mineralnych—to albo 
wyrzeka się zupełnie tego, choćby jedynego, 
środka ratunku, lub musi żebrać w szpaltach 
wszystkich gazet, pomocy osób litościwych, 
co w każdym razie nie jest, ani zaszczytną, 
ani przyjemną rzeczą—i w rezultacie jeszcze 
najczęśćiej pozostaje na koszu. U izraelitów , 
rzecz się dzieje inaczej— tam każdy ubogi 
chory, jeżeli tylko ma świadectwo ubóstwa 
i atestat lekarza, nakazujący mu kurację u 
wód, np. w Ciechocinku, przybywa tam za 
pieniądze, dane mu na podróż przez gminę 
miejscową i odrazu udaje się do komitetu, 
istniejącego przy wodach. Dalej, już nie po­
trzebuje m yślić o niczem, bo ów komitet do­
starczy mu wszystkiego: począwszy od mie • 
szkania i chleba, aż do kąpieli i lekarza.

W  tym roku, w  Ciechocinku było kilku  
takich ubogich pacjentów izraelskich, i 
wszyscy doznali skutecznej pomocy, a nad­
to jeszcze zamożniejsi współwyznawcy 
przebywający tam na kuracji, obdarzyli ich 
funduszem na drogę z powrotem do domu, 
dokąd jeden z nich, już całkiem wyleczony 
z paraliżu w nogach, pieszo się wybrał—  
szczęśliwy! Kiedyż wśród nas, co tak do­
wcipnie umiemy żartować z drugich—nasta­
nie taka zacna, prawdziwie chrześciańska so­
lidarność—choćby w miłosierdziu tylko?

X  W  dniu 23 Sierpnia, srożyła się w L u ­
blinie burza, jakiej najstarsi ludzie nie pamię­
tają. Około godziny w pół do 6-ej po południu  
niebo pokryło się chmurami czarnemi jak 
atraTnent—ciemności zaległy miasto, a strasz­
liwa wichura szalała. Wreszcie chmury pę­
kły, wyrzuciwszy potopowe potoki wody.

X Czytelniku! Jeżeli jesteś anglomanem 
krwi czystej i z dyplomatyczną ścisłością 
wygalasz codziennie całe twoje oblicze, lub 
choćby samą brodę tylko; czytelniku—jeże­
li do tej czynności używasz pomocy golibro- 
dy, chociażby nawet przysłanego ci z jak ie­
goś nowomodnego „Salonu**—wiesz zapewne
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o tem,na jak męczącą i wstrętną, operację, wy­
stawiony bywasz codziennie.

Z rana, gdy jeszcze sny rozkoszne majaczą 
po twojej głowie, woniejącej jeszcze, po deli­
katnych olejkach, jakiemi ją  namaściłeś na 
„wieczór1, wczorajszy — przeraźliwy odgłos 
dzwonka, lub silne do drzwi kołatanie, budzi 
cię nagle. Jeszcześ nie zdołał rozcmuchać 
się zupełnie i oprzytomnieć z sennego rozm a­
rzenia, gdy już jakieś palce szorstkie i my­
dlinami pachnące... jak  paszcza zimnego ga­
du, chwytają się za nos, a po twej brodzie 
zaczyna się ślizgać pędzel namydlony środżei 
Otwierasz oczy, chceś cóś przemówić... Nie­
podobna! bo oto już ostrze brzytwy, skrze­
czącej jak  żaba, po twojej skórze, błyska 
groźnie i szybko dokoła. I tak przez oałe 
pięć minut, które pięciu godzinami być się 
wydają, dusisz się, nie chcąc wciągać w noz­
drza atmosfery, ziejącej z dłoni twego d rę­
czyciela-—aż wreszcie; obfctny przezeń zimną 
wodą* która wraz z resztkami mydła za koł­
nierz ci ścieka łagodnie... i od tarty  ręczni­
kiem podejrzanej czystości, który już tego 
samego ranku, przy różnych jpewnie posługi­
wał brodach... oddychasz pęłną piersią.i wy­
pychasz fertyczpego chłopca, który ci tę tor­
turę codziennie zadaje poprzysiągłszy so­
bie zapuścić brodę choćby do pasa naw et— 
i... nazajutrz znowu też sanie zposiśz mę- 
fcząmifi,, , . . ,

Jeżeli tedy, czytelniku należysz do tej, tak 
licznej jeszcze konfraterji „golonych'*—a je­
śli jeszcze, o nieszczęsny człecze, padnie na 
ciebie los taki, że do pełnienia tej chrze- 
ścjańskiej posługi, (umarłych golą zwykle) 
przybywa czeladnik jednej z licznych dziś 
razur niechrześcjańskich... którego palce i 
cały organizm „exhalu je“ zapachem, przypo­
minającym żywo odór „szczupaka po ży­
dowsku'*—to przyznaj, że dałbyś chętnie ja­
kąś jednorazową ofiarę, lub płacił podatek 
roczny, za wynalazek golenia się bez użycia 
brzytwy i... bez palców razurowego depen­
denta. Otóż... Cieszcie się wszystkie brody 
golone, mydlone i pudrowane! gdyż obecnie 
niejakiś H er Woblschleger, najuczeńszy i 
najzasłużeńszy z felczerów, vel cyrulików 
wiedeńskich, po wielu, długoletnich próbach i 
praktykach, w skutek których wyłysiał tak 
gładko, że już, sam przynajmniej, nożyczek 
nie potrzebuje wcale—wynalazł wreszcie 
maść cudowną, za przyłożeniem której, wszy­
stkie włosy wychodzą z ciała, z korzonkami 
nawet i przez czas długi nie odrastają już 
wcale. Tę ważną wiadomość, mogącą spro­
wadzić radykalną reformę w brodach, fawo­
rytach, podbródkach i wszelkich kosmatych 
ozdobach organizmu naszego, wyczytaliśmy 
w... anonsach berlińskiego kolegi, „Antraktu** 
wychodzącego w nadsprejskiej stolicy p. t. 
„Theater Cwischen - Akts - Żeitung‘Ł. Za­
wczasu już wyobrażamy sobie postrach, ja ­
ki padnie na wszystkich „Figarów** warszaw­
skich, skoro pierwszy słoik pomady pana 
Wolschlegera, zjawi się w jakimś tutejszym 
kosmetykowem sklepie.

X  Chroniąc się przed deszczem który wczo- 
raj wykropił nas kilka razy porządnie, wstą­
piłem do cukierni. -p

Za chwilę wszedł do niej jeden z moich 
dawnych znajomych—kochany Bolcio, ubra­
ny jak  lalka, wyświeżony. Wydmuchany, 
w paryskim kapelńśżu na głowie, w wiedeń­
skich rękawiczkach, w angielskim żakiecie 
i z amerykańską trzciną w ręku.

— Jak  się masz Bolku? rzekłem.
— A witajże, odrzekł, jakże się cieszę...
I  zaczęliśmy gwarzyć :.z sobą przy kawie, 

o wszystkiem i o niczem—o sprawach spo­
łecznych, ekonomicznych, finansowych, o li­
teraturze, sztuce, naukach, ba— nawet o poli­
tyce.

Kogóż dziś nie zajmuje polityka?—więc Bol­
cio utrzymywał, że Serbowie sprawią barba­

rzyńskim bisurmanom łaźnię—ja zaś pesymi­
stycznie zapatrując się na tę kwestję, przyj­
mowałem rezultat odwrotny. Rozprawy 
aczkolwiek ożywione, ciągnęły się w przy­
zwoitej formie—na raz, Bolcio, -'wydobywa 
z bocznej kieszeni paltota rewolwer, i... wy­
mierza mi to mordercze narzędzie wprost 
w piersi.

Drgnąłem  mimowolnie, choć się nie zali­
czam do tchórzów'--i byłem najmocniej prze­
konany że Bolcio zwarjo,wał.

On tymczasem z najzimniejszą krwią od- 
ciągnął cyngiel, i z uśmiechem przysunął 
jeszcze bliżej ku innie rewolwer, mówiąc: 
„Ofiaruję ci cały nabój«“

Ju ż  chciałem wyrwać zabójczą broń mo­
jem u towarzyszowi, gdy wpatrując się w nią 
uważniej, dostrzegłem; że zamiast stożko­
wych kulek, zawierała w sobie dziesięć mo­
że... papierosów.

— A! rzekłem,^“jak widzę, nosisz się zja- 
kimś nowym wynalazkiem i to wielce dowci­
pnym zapewne pochodzi z błogosławionej 
Anjprvki?!/- n- cl. • ”

— Gdzie tam—to koncept czysto francuz* 
ki i wielce dogodny—w rękojeści są zapałki, 
a w lufie cygara lub papierosy. Wracam 
niekiedy bardzo późno w nocy, rzezimiesz­
ków nie brak w Warszawie, przyznasz, że 
to wielce wygodna cygarnica.

r— A ileż kosztuje?'zapytałem.
. — W  Paryżu 17 franków — u nas ^e 
wsźelkiemi kosztami cła i przesyłki, tylko 
sześć rubli.

— Ssześć rubli!—zdaje się mnie, że to ba- 
widełko nieco źa drogie.

— Ależ pomyśl, że zapewnia bezpieczeń­
stwo mojej osobie.

— I  rozdziera, ci kieszeń, dodałem, gdyż 
musisz przyznać, że taką maśzynę trudno 
przy sobie pomieścić.

— Masz słuszność, rzekł po Chwili, zły je ­
stem, że1 skusiła mnie ta nowość, bo proszę 
cię sam ósądź, u trzech tużurków i dwóch 
żakietów już nie niam całych kieszeni.

— A powiedziałeś przed chwilą, że to cy- 
garnica bardzo wygodna?

— Bolcio w estchnął— pożegnaliśmy się.
Wychodząc z cukierni, zadałem sobie to

pytanie czy w istocie jesteśmy tak bogaci, 
abyśmy mogli rozrzucać pieniądze na podo­
bne bezużyteczne cacka? I  równie jak Bol­
cio... westchnąłem.

© Jeden z dzienników amerykańskich 
opisuje następne zdarzenie, zaszłe w mieście 
Saint-Clairsville w Pensylwanii.

Pewien siłacz, słynny łowca szczurów 
i psów, nazwiskiem John Connoly, 8 Lipca 
r. b. wszedł pijany do szynkowni Briana Fo- 
harty, który posiadał buldoka angielskiego 
czystej krwi, ż postaci dzikiego, lecz bardzo 
łagodnych obyczajów.

Gdy Connoly wćhodził, pies leżał pod 
stołem, zocżyma w pół przymkniętemi—spo­
strzegłszy zwierza, pogromca psiej rasy, 

"przyczoł^ał się na rękach i! kolanach i  wsu­
nął głowę pod stół. Pies otworzył oczy 
i poruszył ogonem, jakby chciał się łasić— 
lecz w tejże chwili Connoly z szybkością bły­
skawiczną schwyoił go zębami za ucho, wy­
ciągnął Z pod stołu i rzucił na ziemię. Krew 
broczyła ucho psa rozdarte na poły- Bnl- 
dok skoczył do swego prześladowcy, lecz 
ten, jedoem  silnemuderzeniem pięścią w gło­
wę, ogłuszył zwierzę. Pies po chwili znowu 
się rzucił na Connoly’ego, widzowie zacieka­
wieni tą walką, otoczyli zapaśników kołem, 
a szynkąrz. rzekł „zobaczycie że go pies mój 
zabije**. Tymczasem buldok schwycił nie­
przyjaciela za rękę w chwili, gdy ta zadać 
Mu cios zamiećzhła, ale Connoly tak silnie 
zacisnął mu drugą ręką, gardło, że pibs mu­
siał zdobycz wypuścić. Buldok rozżarty, po 
raz trzeci rzucił się na przeciwnika, zranił 
ge wramię i wpiął swe ostre zęby w łopatkę 
prawą. Napróżno Connoly usiłował wyswo- 1

bodzić się pies zagłębiał coraz więcej w ra ­
mie swe zęby.

•Siłacz wówczas pochwycił zębami łopatkę 
buldoka, i tak zespoleni w jedną masę, czło­
wiek i zwierzę, runęli na ziemię.

Krew płynęła p o to k am i-i mieszając się 
z kurzem podłogi, wytworzyłączerwone bło­
to, wktórem nurzały się dwie istoty we wście­
kłym uscisku, szarpiąc się zębami zapamię­
tale. Po upływie pięciu minut, widzowie 
nie mogli  ̂znieść tego ohydnego widoku 
i postanowili rozłączyć zapaśników—wsze­
lako pomimo silnych uderzeń nożem i wy­
kręcania członków, buldok nie puszczał swej 
ofiary.—-Szynkarz wówczas zawołał.—„Nie 
ma rady—potrzeba ocalić przynajmniej je­
dnego z nich, wybieram lepszego—i strzelił 
z rewolweru w samo serce buldokowi.

Zwierz skonał natychmiast—lecz tak sil­
nie zacisnął w zębach łopatkę Connoly’emj, 
t e  zaledwie z wielką trudnością, zdołano ro­
zejrzeć sz.częhę psa i oswobodzić czło­
wieka znajdującego się w stanie iście opła­
kanym.

Wrzeczy-samej, Connoly nie m ógł się po­
dnieść z ziemi—dla pokrzepienia sił jego 
wlano mu w, usta .wódki i przywołano leka­
rza, k to iy  stan pacjenta uznał za wielce nie­
bezpieczny. Na trzeci dzień potem Con- 
noty umarł w szpitalu, w paroksyzmie stra­
szliwych l^pnwulsyj.^ Nadmienić potrzeba, 
że ludpość w Saint Qlairsville, więcej żałor 
wąła buldojta niż człowieka.

Tylko w jednej młodej Ameryce, mogą się 
rodzić tacy Connoly’owie, i zachodzić sceny 
tak ochydne.

©  Paryż zajmuje się obecnie ciekawym 
procesem, jaki śię toczy przed trybunałem 
cywilnym w Muret. Rzecz chodzi o spadek 
po p. Laget, dawnym profesorze konserwa­
torium, zmarłym w Tuluzie w Styczniu r. b.

Sukcesja wynosi 100,000 franków.
Z jednej strony występuje p. Cazaux da­

wny śpiewak Opery zamieszkały w Tuluzie, 
który w zażyłej przyjaźni pozostawał z te- 
statorem—z drugiej panna Darom, przyja­
ciółka i dawna uczennica L aget’a.

Obie strony opierają swe prawa na testa­
mencie będącym w ich posiadaniu, zapisują­
cym cały majątek.

Testament na który powołuje się p. Cazaux, 
był po prostu złożonym u notarjusza. Testa­
ment natomiast panny Daram, jest wielce t a ­
jem niczy—doręczyła jej ów dokument jakaś 
osoba nieznajoma, w dwa miesiące po śmier­
ci. L aget’a.

Panna D aram  po odebraniu tego papieru, 
napisała zaraz list o tein zawiadamiający, do 
p. Cazaux, który wielce nim był zdziwiony. 
Cazaux oświadczył przed trybunałem, że 
akt na który po vołuje się jego antagonistka, 
jest dziełem mistyfikacji.

P r d c e s  trwa już trzy miesiące—sędziowie 
nie wyrzekli jeszcze ostatecznej decyzji, a ty l­
ko postanowili po długich rozprawach, że 
testament pozostający w ręku panny Daram, 
oddanym zostanie biegłym, mającym zaopi* 
niować: czy napisanym jest własną ręką L a­
get’a.

Za kilka tygodni, ma być stanowczo ro z­
strzygniętą przez sądy ta sprawa.

E L D O R A D O
(przy ulicy Długiej).

'towarzystwo artystów dramatycznych
p o d  dy rekc ją

Anastazego Trapszo.
Dziś we W torek 17 (29) Sierpnia 1876 r. 

na benefis pani Michaliny Siennickiej: Zało­
ga Okrętowa, operetta z muzyką Zeutza. 
Napaść Cyganów, i Taniec c y g a ń s k i  z mu­
zyką Offenbacha. 2rgi akt Lekkiej Kawalerji 
(Przedostatni występ gościnny pani Zimayer) 
Występ gpśdnny p. Berton 1-go Teno.ra 

Opery Francuzkiej w Moskwie.



Dziś we Wtorek, dnk 17 (29) Sierpnia 1876 r.

C A R
Opera w o-eiu aktach (akt 2-gi, 3-cii 4-ty w dwóch odsłonach).—Muzyka
i r  -9 w 9[0‘i j 8 b k S ią s g w r n iir a n g  fn r a n <>̂ c;;A\.Łjjlb ii .j iY /u jj) iiŁ w . n p .  ^

Verdi’ego.

-90 *** Siódmy występ gościnny p. Marji Juniewicz.

r x t
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Filip II, król Hiszpanji —
Elżbieta z Walezyuszów —
Don Carlos infant hiszpański —  
Księżniczka Eboli —
Rodryg, margrabia di Piza —

1 1  Teobałd, paź królowej —
Mnich A  • Ai_
Hr. Lenna r, —
Herold królewski p-
Hrabina d’Aremberg —
Głos z Nieba — —
Wielki Inkwizytor — '

I I!

Pan Wasilewski.
*** Pani Juniewicz. 
Pan Cieślewski. 
Panna Lewicka.
Pan Chodakowski. 
Pani Szlezyyier.
Pan Siwicki.
Pan Kawecki.
Pan Ulbrich.
Pani Deutlier. 
Panna Woja.kowska. 
Pan Zakrzewski.

WJSTiBŚ w  
J*

>raw

Deputowani Flamandcy.-Inkwizytorowie.—Panówie i damy dworów Francuskiego i Hiszpańskiego. — 
—Lud.— Paziowie.—Gwardje królewskie.—Mnichy.—Posłowie prowincyj. —Korporacje. — Konstable. —

Strzelcy, t-Heroldowie.—Słudzy.

Rzecz dzieje się w 1-szym akćie we Francji, a w innych aktach w Hiszpanji.

RębaCże leśni. 
Oficerowie.—

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 8-ej wiecz

O a Z l O S Z E N l A .

i iii  is. irasi i fis® ii
Ant. Stępkowskiego

przy  ulicy Wierzbowej.
Oprócz ogromnego zapasu w szelkich gatunków  W in: Węgierskich, Francuskich (czer­

wonych i białych), oraz Hiszpańskich i O-reckich (starych i świeższych, już  odleżałych); oprócz
O y g i n a l n y c l i  Likierów francuskich i holenderskich, starych nalewek i wódek angielskich, 
irlandzkich i Petersburskiej (oczyszczennoj) a także Starki Litewskiej 6 0 -le tn ie j, i tak  zwa­
rtego B a l s a m u  z R ygi— czerwonego i żółtego,— znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z p ier­
wszej reki i w najlepszym gatunku, wszelkie Towary Kołonjalnc, jak  herbata, cukier, ka­
wa, bakalje, cytryny i t. d. Oraz wyborne Sery zagraniczne, a także i Śmietankowy kra­
jowego wyrobu, pod  nazwą Gavrino, Double erfcme, lecz nierównie tańszy.

Wszelkie Wina sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe.
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MAGAZYN STROJÓW i SUKIEN DAMSKICH
Jnljaiia Penkala

Przy ulicy Senatorskiej N. 4  (nowy) naprzeciw b. Pa lacu Prymasowskiego i Skweru.

Posiada Wielki Skład materji jedwabnych, wełnianych i lekkich wyrobów n  

11 na sezon letni—W pracowni nad lagazynem, wyrabiają się suknie iwszelkie stroje w e-1 ? 
1 j dług najświeższych, mód Paryskich. Przyjmują się obstalunki na prowincję i do Ce- 1  ? 
t  sarstwa. i  [

M agazyn  B ła w a tn y

J. Thonnesa
N a obecną, letnią porę

W IN O  CZERW O NE

lekkie, smaczne, po 50 kop. butelka. Dese­
rowe Sycylijskie Amareua di Siracusa,— odzna­
czające się szczególnie delikatnym  smakiem. 
J a k  rów nież ty tu łem  próby  Wina Kachetynskie 
(K aukazkie) B iałe i Czerwone, sprow adził

Handel A. Stępkowskiego.
0—10

Simon i Stecki
dawniej

r
P ”R  R ^ "  re dagują S1? w kantorze
*  jy. Korpaczewskiego u li­
ca h r. B erg a  N r  7 (408/9 P ). 3 - 3

Róg ulicy Wierzbowej i placu e atraluego.
Z aopatrzy ł swój sklep we wsz; stkie nowalje 
obecnego sezonu, —- przy  czem piw nice, jak  
zwykle zasposobione są we w szelkie gatunki 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw - 
szych domów Zagranicznych z pierwszej
ręki. 3— 0—33

Fabryka Obić Papierowych
pod firmą,

I.FRANASZEK
dawniej A. Vetter & 0°

Przysposobiła wielkie zapasy Obić P a p ie ro ­
wych w najświeisiych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

1 9 - 0 - 3 2

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost 
Saskiego Placu 

E gzystu je  ód 1825 roku, 
czy li od la t 50 .

Pilia tego Składu przy ulicy 
Nowy-Świat Ir . 13.

Kantor Przedsiębierstwa 
ROBÓT ASFALTOWYCH
przeniesionym został na ulicę Bie­

lańską, Nr. 19, nowy.
33- 0 -1 9

Otworzona przed kilkom a miesiącami 
Restauracja w b. Hotelu Angiels.

p o d  f ir m ą

CONSTANT (Konstanty)
Przyjmuje wszelkie zamówienia na wy­
stawne obiady, śniadania i kolacje zbio­
rowe. W sali i w oddzielnych gabi­
netach. 1 1 — 0 — 15

0 . U l ic a  O z y s ta  0.
(W p ro st Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
N ow o otw orzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m e­
blowych, oraz w yłączny S k ład  m aterji j e ­
dw abnych czarnych, z fab ryk i C. J .  B onnet 
i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie- 
latycb. 27—0— 33

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrow skiego.
Zaopatrzony je s t zawsze w w ielkie z a p a s y  

najświeższych tow arów  pochodzących z 
najlepszych fabryk francuzkich. W  P ra ­
cowni tego M agazynu w ykonyw ają się szyb­
ko, w edług najnowszych fasonów  suknie 
i stroje dam skie. Ceny um iarkow ane. 0 — 40

i— ■ > ■.  ---------------- --------- ---------------------- i— !   —  -■ . . . o ,-*-1 r—t.

H A N D E L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego I r  42.
Posiada wielkie zapasy W in W ęgierskich, 
F rancuzkich, Reńskich i H iszpańskich, w naj­
lepszym gatunku . W ydaje codzień w ytw or­
ne i smaczne śniadania i kolacje. H an d el 
ten, dla użytku publiczności otw artym  jes t 

przez noc całą.
■ - ■ ■ •    0 —3

W  ty c h  dniach, nadszedł tran­
sport Cygar, oczek iw an ych  do 
sk ład u  W in  i D elik a tesów  A .  
BOCQUET w  gm achu Teatral­
nym . 36 - 0 - 1 6

P ap ie r listowy Caillielle a także nowy 
zupełnie Ecossais z odpowiedniem i koperta­
mi i pięknem i M onogramami, 

w  Składzie
W ł. B ed n aw sk ieg o

_________ulica Miodowa, N r. 491 b. 0 — 10

M agazyn  N ow ości i Mód
K W I A T K O W S K I E G O

U lica  M iodowa.
Zaopatrzony został w bogaty  assortym ent 

tow arów  bław atnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom m ody bieżącego sezonu.

Przyjm uje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tunlety dam ­
skiej i takow e z najlepszych inateryałów , we­
d łu g  najświeższych żurnali i z szybkością 
wykończa. 20—0 —18

H U R T O W N Y  S K Ł A D  
W IN i TOWARÓW KOLONIALNYCH

Od lat kilkudziesięciu istniejący w jednem miejscu przy 
Ulicy Długiej i Przejazd,

dawniej p„d firmą I. KOELICHENA,
d *  i’d p y r  I  }

SOWIŃSKIEGO i SZULCA.
Posiada wielkie zapasy W in wszelkiego ga­
tunku; M iód stary, L ikw ory oryginalne i t. d. 
oraz wszelkie Tow ary kolonjalne. W szy­
stko sprow adzane w wielkich partjach z naj- 
pierwszych domów zagranicznych. Sprze­
daż hurtow a na K rólestw o i Cesarstwo, ga­

tunk i wyborowe. Ceny um iarkowane.

s k ł a d  n a s i o n
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

R. BERLIŃSKIEGO A
przy  ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego. 
P osiada najdoskonalsze gatunki M usztardy 
Angielskiej i F rancuzkiej, oraz M usztardę 
w yrobu własnej fabryki, w niczem nie u stę­
pującą zagranicznym . Ceny um iarkowane.

0—2
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